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CIEPŁO W SILNIKACH DIESEL'A WEDŁUG OBLICZEŃ 
I WYKRESÓW ENTROPIJNYCH (TS).

Obliczenia przebiegów cieplnych w silni­
kach DiesePa opierają się na głównych rów­
naniach termodynamiki:

p . V — G. R. T.

Q U +  A. L.

które oznaczają zasadę gazów Gay-Lussac- 
BoyIe’a oraz pierwszą zasadę cieplną.

Równania te wymagają równowagi ter­
modynamicznej medjum, to zn. chwilowe 
prężności i temperatury muszą obejmować 
całą zawartość cylindra przy niezmieniającym 
się ładunku.

Należałoby zastanowić się, o ile prze­
biegi cieplne w silniku DiesePa spełniają ten 
warunek równowagi.

Wiemy, że szybkość wyrównywania się 
prężności w cylindrze jest duża i równa się 
siybkości głosu. Ta szybkość w porów­
naniu z szybkością tłoka daje nam gwa­
rancję, że prężności w każdej chwili są 
wszędzie jednakowe. Również wiemy, źe 
ciepło w medjum ulega wymianie nietylko 
przez przewodnictwo i promieniowanie, lecz 
przedewszystkiem przez konwekcję wskutek 
wirów w cylindrze. Konwekcja powoduje 
szybkie wyrównywanie się temperatur nawet 
w okresie spalania.

Ładunek cylindra w czasie wtrysku pa­
liwa ulega zmianom. Ta zmiana zwłaszcza 
dla typów klasycznych jest znaczniejszą, gdyż 
wraz z paliwem przedostaje się powietrze 
wstrzykowe i musimy wobec tego uwzględ­
niać wynikające z tego powodu poprawki. 
Zmiana ładunku dla silników bezsprężarko- 
wych jest mała i w obliczeniach nie bierzemy 
jej pod uwagę.

Spalanie wymaga czasu, gdyż zanim pa­
liwo przejdzie w spaliny, ulega wyparowaniu, 
skomplikowanym procesom chemicznym i wy­
mieszaniu się z tlenem w powietrzu1).

') A lt w p racy  „Fliissige B rennsto ffe  u n d  ih re  
V erb rennung  in  der D ieselm aschine" V. D. I. z 1923 r. 
s tr. 686  podaje , iż dla zapa len ia  w try śn ię te j daw ki 
oleju, w yparow anie n iem a znaczenia.

N eum ann m a tem atyczn ie  zbada ł sp raw ę w y p a­
row ania w try śn ię te j daw ki i udow odnił, że w yparow a­
n ie  odbyw a się w bardzo  k ró tk im  czasie, k tó ry  odpo­
w iada p rzew lek ło śc i zapalen ia .

Nowe b adan ia  w ykazu ją , iż ten  czas je s t  jeszcze 
k ró tszy , gdyż należy  od n iego odliczyć czas, jak i od­
pow iada p rzew lek łośc i sam ego w try sku  (ściśliw ość p a ­
liw a p łynnego , rozszerzalność przew odu  tłoczącego) 
zw łaszcza dla siln ików  b ezsp rężarkow ych . F ak ty czn y  
czas w yparow an ia  w ynosi no rm aln ie  1/3D0 do 1/40o se ­
kundy , co odpow iada w yparow an iu  0,1 °/0 ob jętości k ro ­
p e lk i oleju z rozpylan ia .

N ależy zaznaczyć, iż ta  sp raw a obecnie je s t te ­
m atem  badań  n aukow ych  (W ollers, E hm cke, TauBz, 
S chu lte  i inni).

Samo sp a lan ie  daw ki pa liw a  w  siln iku  DieseTa 
je s t do dziś d n ia  n ierozw iązane. W iadom o ty lk o , iż 
dla oleju gazowego zachodzą bardzo skom plikow ane 
zw iązki a lifa tyczne  w ęglow odorów , przyczem  w p ie rw ­
szej lin ji w y stęp u je  m etan  i e ty len . M echanizm  sp a ­
lan ia  ty ch  w ęglow odorów  je s t zaw iły.

Dla m e tan u  n. p.:

C H t +  0 2 =  C II /J  - f  H ,0

<
C H -fi  +  0 2 =  CO j  +  H ,0  

2 C H ,0  - f  O, =  2 CO  +  2 II., 0

\_C O -\-H .fi~ H C O O H kw as m rów czany 

U  H C 0 0 H = C 0 2+ H 2

I -Kff2+ 0 2= Ą 02l
*H,0

Dla e ty lenu  m echanizm  sp a lan ia  je s t  o jeden  
człon m niejszy.
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Wraz ze zmianą ciężarów drobinowych 
w okresie spalania zmienia się stała gazowa 
oraz ciepło właściwe i jeżeli uwzględnimy 
jeszcze, iż ciepło właściwe zmienia się w za­
leżności od temperatury, oraz, że bezwodnik 
węglowy i para wodna w wyższych tempe­
raturach ulegają dysocjacji, to zdamy sobie 
sprawę, z jakiemi trudnościami połączone jest 
ścisłe obliczenie.

Zjawisko dysocjacji możemy pominąć, 
gdyż dysocjujące gazy są rozcieńczone ga­
zami dwuatomowemi i pozostają pod ciśnie­
niem 40 — 50 atn. Dysocjacja występuje 
wyraźnie dopiero w temperaturach powyżej 
2 0 0 0 ° abs, którą możemy uważać za górną 
w silnikach spalinowych; wysokie ciśnienie 
zmniejsza stopień dysocjacji.

Aby dąć obraz obliczenia temperatur 
i ciepła, przebiegu w bezsprężarkowym sil­
niku DieseFa, przytoczę sposób, który prof. 
Kurt Neumann z Hannoveru zastosował dla 
silnika klasycznego. Sposób ten opiera się 
na danych z analizy spalin i indykowania.

O b l ic z e n ie .

Rachunkowe ujęcie przebiegu cieplnego 
wymaga znajomości nietylko części paliwa 
biorących udział w spalaniu, ale również 
składu chemicznego spalin, który w każdej 
chwili ulega zmianom. Prof Neumann dla 
analizy spalin użył specjalnego zaworu na 
silniku, który zezwalał na pobieranie próbek 
w rozmaitych pozycjach tłoka w cylindrze, 
mierzonych na kole korby. Obszerne spra­
wozdanie z tego badania ogłoszone są w pra­
cy Forschungsarbeit. Nr. 245 i w czasopiśmie 
V, D. I. z 1921 r. str. 801.

Dla okresu sprężania, jak również zasy­
sania i wydechu obliczenia są proste, gdyż 
w tym czasie medjum praktycznie nie zmie­
nia się; dla okresu spalania sprawa jest 
skomplikowana.

Przytoczę obliczenie przy zastosowaniu 
rachunku molowego.

Z analizy elementarnej paliwa otrzymu­
jemy zawartość: węgla =  C°/0

wodoru — H  „
tlenu =  O „
azotu — N  „

wilgoci hygroskopijnej =  w
Z kalorymetrji znamy wartość opałową Wd.
Analizy próbek spalin branych z róż­

nych objętości cylindra wykazują zawartości:
bezwodnika węglowego =  k u k2, A3,

tlenku węgla =  k \ ,  k '2, A'3,
tlenu =  ou o2, o3,
azotu =  nu n2, /z3,

wodoru hu h2>

°l / 0

Dla zmierzonej ilości paliwa na silnik 
godzinę B kg, obliczamy potrzebną ilość po­
wietrza L m 3/godz.

Przyjmijmy, iż w chwili pomiarowej
(czas 4) z 1 kg  węgla w oleju spaliło się 
tylko cp na bezwodnik węglowy, a ( 1  — cp) 
na tlenek węgla, zaś z 1 kg  wodoru lF na 
wodę a ( 1  — 4?‘) pozostało niespalone, to 
uwzględniając objętość molową 22,41 m % 
(0°C, 760 mm Hg), ilość wilgotnych spalin 
wyrazimy:

M +  ( Ł  w  +  JŁ \ [H2 O] = X  cp \C 02] +

+  ~  (1 -  <p) [co\ +  "  ( 1  -  W) [h2] +

l-Z-
\ 2

O C
,32 1 2

+
N

28.08

w  + w
18

c
24

( 1  —  cp) XF [ 0 2] +

[iV2] H —
1 22,41 B

H,
4

=  M l

M  oznacza ilość moli suchych spalin, 
zaś x część paliwa spalonego w i.

W suchych spalinach mamy:

M . k =  x  —  cp . . CO.,Cx  —  cp 
12

M  . k 1 =  x  —  (1 — cp) CO 
12

M . h =  x  H  ( 1 - V )  H20  
2

Z równań obliczamy niewiadome M, x, cp, ip,

cp kk
k 1

W =

1  — cp

C h

k +  k l

6 H  k + k 1
W =  1

6 H  k + k l

oraz po podstawieniu wartości za M, cp, 4Z, 
z ilości wilgotnych spalin obliczamy x:

C k  . C L  k— x . ---------—I— x 1 1  —
k-\-kl 1 2  \  k + k 112

+

H+  f  x • ( !  -  1  +
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C_ li 
12 X ' k + k '

C L  k—  x 1 ---------—
24 \ k + k 1

H x  1 +  x
6 H  k + k 1! \ 32 28,08/

O N \
+

4 X
1

22,41. B 12 k + k l 

po uproszczeniu

L

x 22,41 . B
C(2 +  3/z — *>)

6 (k +  /c1)
+  H - ~

4 N
28,08

C
12

. 30 . n . Fc

L ____ H
22,41. B 4

848 . B . Ts

Wobec tego zawartość bezwodnika wę­
glowego w spalinach

L , II x  , pw • 30 ■ n . Vc
22,41 S 4 X 848 . B. 7S

oraz

—  x -f- 
12

C_
12

Pu, . 30 . /z . Fc

22,41. B
H_
4

. 848 . B . Ts

Równania te są oczywiście sobie równe 
i z nich możemy obliczyć zawartość bezwod­
nika węglowego z analizy:

C
12

12
■ pw . 30 . n . Vc

k = 22,41. B
H
4

848 .B  . Ts

L  i x  , Pu, . 30 . n . Vc 
22 ,41 .5  4 848 . B . Ts

Pod koniec wydechu pozostają jeszcze 
w przestrzeni kompresyjnej cylindra spaliny, 
które zwiększają ładunek. Musimy uwzględ­
nić przeto poprawkę, wyrażając ją w molach 
na podstawie danych z pomiaru:

p w — ciśnienie resztek spalin w kg/m 2 
Ts =  temperatura absolutna w °C (zmie­

rzona termoelementem)
Vc =  objętość kompresyjna w ttz3 
72 =  obroty na minutę (silnik cztero-

suwowy).

pw . 30 . n . Vc 
848 . B . Ts

a zawartość bezwodnika węglowego w tych 
resztkach:

oraz x  w czasie i

L , p w . 30 .77 . Vc

X  =
22,41 848 . n

B I f  -  H  k  
,12 4

C
12

30 . n . F,

1 1
H

J 848 r .
\22,41. B 4

W -\ 1 2 4 /

Do obliczenia temperatur podczas spala­
nia stosujemy równanie gazów:

p V  =  848 . T . M"

przyczem oznaczają:

p =  chwilową prężność w kg/m 2 z wy­
kresu indykatora 

V =  objętość cylindra w /773/godz.
(Ve +  Y)

T  =  chwilową temperaturę °/abs 
M '=  ilość moli mokrych spalin wywią­

zanych z B kg paliwa na godz. 
z uwzględnieniem resztem w prze­
strzeni kompresyjnej cylindra.

M W - f  w
18

i Pw  • 30 . 77 Fol
848 . B  . Ts

B

B

— ' ! ' +  | x  -
2  18;

C C
—  <p +  —  ( 1  -  <p) +  
1 2  24

—  IF  Q
4 32

. iV t . I
X -J-------------- X j -j-------  - j-

"3,08 / 22,41

+

28

Pw. 30 . n . V 
848 . Ts

G
m
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G jest ciężarem ładunku w kg/godz., 
m 1 pozornym ciężarem drobinowym mo­

krych spalin.
W praktycznych badaniach cieplnych 

możemy poczynić pewne uproszczenia. Wiemy 
bowiem, iż analiza elementarna paliwa (oleju 
gazowego) wykazuje małe ilości tlenu, azotu 
i wilgoci hygroskopijnej. Również z analizy 
spalin chwilowo wywiązanych z paliwa może­
my przyjąć;

cp =  1 IR  =  1

gdyż tlenek węgla i wodór występują w zni­
komych ilościach wskutek konwekcji i wyso­
kich temperatur. Prof. Neumann w analizach 
próbek branych w okresie spalania nie uwzględ­
nia tlenku węgla i wodoru1).

Pod koniec rozprężania może cp 1 (prze­
wlekłe spalanie).

Jeżeli więc założymy:

0  =  0 
N  =  0
w =  0
cp =  1
W =  1

to ilość moli mokrych spalin wyrazimy:
, p w . 30. n . VcM ” =  B

H  . Lx  -f -
4 22,41 . B

T  =

848 .B .  Ts

Chwilowatemperaturaspalin w objętości V: 
p .S O .n  (V c +  V 1)

848 B H  . L— x  —J ---------- -
4 22,41. B

pw.30.n. Vc
°abs.

848.5. Ts

Dla określenia ilości ciepła w objętości 
V  (czas i) korzystamy z równania pierwszej 
zasady termodynamicznej:

Q =  U +  A . Li =  m C„ T  +

-\-A .r n .R  —-- cal/mol
J v c v

m Cv zależy od chwilowego składu oraz tem­
peratury spalin

A m R =  —  =  1.985 
427

Rysunkowe przedstawienie zmian tempe­
ratury i ciepła podaje prof. M. Meyer z Delft, 
w czasopiśmie „V. D. 1.“ z 1921 r. str. 1235-1287

Dla sprężarkowego silnika należy uwzględ 
nić zmianę ładunku cylindra wskutek po 
wietrznego wtrysku. Do ilości praktycznej po 
wietrzą L m*/godz. należy w każdej chwili 
wtrysku doliczyć część powietrza wstrzykowe- 
go L 1 =  . Lw m 3/godz.

Jeżeli znamy wykres podniesienia iglicy 
zaworu paliwowego, możemy obliczyć z wy­
miarów szczeliny jaką tworzy iglica w gnieź- 
dzie zaworu, chwilowy przekrój wylotowy /  
rozpylacza.

Oznacza/?,. — prężność powietrza wstrzykowe- 
go w ata.

p  — chwilową prężność w cylindrze 
dla objętości V  w ata.

0,455 —spółczynnik wypływu z dyszy 
rozpylacza (powietrze i olej ga­
zowy)

■) Z p racy  Prof. N eum anna:
Olej gazowy: W d  =  10180 ka llkg . C =  84,49% 
A naliza spalin :

H  =  13,

a° korby k =  CO2 O — 0 2

3,5 0,006 0,201

21 0,026 0,174

39 0,058 0,130

59 0,067 0,119

74 0,082 0,097

92 0,084 0,095

110 0,077 0,105

127 0,084 0,095

145 0,077 0,105

— 0,073 0,110

w ydech: 0;078 0,105

Dla: D —  320 m m

S  =  480 „

U =  216 obr/m in  

z =  13,1

Lw =  7,95 n i61godz (15,° 1 ata.)

10,287 . k — 0,0274 
* _  0,752 +  0,37 . k

0,295 10,0827 - f  - y ) p  

9,96 +  0,371 x +  0,327 . (jl
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1,4— spółczynnik rozprężania po­
wietrza

to ciężar powietrza wypływającego przez prze­
krój /  m3 w czasie „z“ oznaczymy:

G =6976,7 . f . z  - 4
7 — ] /  (“  ) •
K ty, r  W /

pr \ 0,286 Afir/godz

Temperatura dla silnika sprężarkowego:

7  = . 30 . n . {Vc +  V 1)

848 . B H  . L +  L 1  ję _J__ ____ !_______
4 22,41 . B

pw. 30. n.Vc
aabs

848 .B . Ts

a z tego chwilowe objętości:

r, r 22,41 _ ,, ,L 1 =  \j. . L w =  —  . GPz m /godz
29, 8

Oznacza „ z “ czas otwarcia iglicy (na go­
dzinę),

Tp temperaturę abs powietrza wstrzy- 
kowego.

Dla z =  o \ z =■ z 0 oznaczamy począ­
tek i koniec otwarcia zaworu paliwowego.

części powietrza wstrzykowego w czasie nz “.

Przytoczone wzory ogólne obliczenia 
temperatur i ciepła przebiegów w silniku 
DieseFa oparte są na znajomości medjum i to 
tak pod względem chemicznym jak też fizycz­
nym. Obliczenia są na ogół skomplikowane 
i wymagają skomplikowanego przygotowania 
silnika do popfiarów. Wyniki są jednakowoż 
dostatecznie dokładne.

Znacznie ułatwiamy sobie badanie za­
wiłych problemów cieplnych silnika Diesel’a 
przez wprowadzenie do obliczeń entropji — 
czynnika ciepła Clausiusa (prof. dr. h. c. T. 
Fiedler, Teorja maszyn i urządzeń cieplnych, 
część I).

W wykresach entropijnycb (TS) ciepło 
przedstawia się przejrzyście jako powierzch­
nia; o zmianach ciepła możemy wobec tego 
sądzić ze zmian powierzchni (TS).

(d, c. n.)

In ż . Z . K L Ę B O W S K I.

ROZWAŻANIA NAD OBLICZENIEM DENKA ZE ŚROD­
KOWĄ CZĘŚCIĄ SFERYCZNĄ, PRZECHODZĄCĄ Z A ­
POMOGĄ ZAOKRĄGLENIA W STOŻKOWY KOŁNIERZ.

W niniejszym referacie rozpatrujemy den­
ka wytłoczone, lub lane stałej grubości 
o kształcie powierzchni obrotowej, pokazanej 
na rys. 1  przechodzącej w sztywny, względ­
nie usztywniony kołnierz stożkowy.

W jednym z poprzednich artykułów au­
tora Ł) podano dla denek talerzowych nastę­
pujący wzór oznaczony tam Nr. 7.

JL
6.s

2 ,2 1  . h +
BfŁ

8 ń + s

{1+0,05 —  •
1,5 ■ D2

(A+  0,2 . s)2
+  2,5 <  k  (1)

Wzór ten może być stosowany dla de­
nek talerzowych od bardzo wypukłych do 
najbardziej płaskich,

od A  =  I  do — =  0 
D 2 D

Dla denek talerzowych niezbyt płaskich, 
a mianowicie charakteryzowanych stosunkiem

— w granicach od 
D

h_ =  Jl do h __ 1 
D ~  2 ° D ~  16

zamiast wzoru (1 ) można używać wzór prost­
szy, dający dla tych denek te same wyniki, 
a mianowicie:

p R  
2  s

■ {l +  0,05 -  • 1 ,5. D2 
h2

+  2,5 \ < / e  (2)

gdzie

R  == —  +  —  lub h =  R  — 
2  8  h

')  U ogólniony wzór dla den k a  ta lerzow ego Tech­
n ika  Cieplna  1933, s tr. 3 7 . / ID2R 2 — —  i D =  2 

4 / 2 Rh — h2
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W obu wzorach (1) i (2) wymiary 
wyrażono w cm  a dopuszczalne napręże­
nie k w kg/cm 2.

Określając dla denka talerzowego na­
prężenie zginające l), przyjmowano je jako

proporcjonalne do czyli odwrotnie pro­

porcjonalne do długości łuku kąta a, co nie­
wątpliwie zachodzi ściśle przy bardzo małych 
odkształceniach i dostatecznie dużym stosun- 

/•
ku — . To też jeżeli zamiast denka talerzo- 

s
wego mamy denko o ogólniejszym kształto­
waniu, jak wskazuje rys. 1 , to obliczone 
uprzednio naprężenie zginające, należy po­
mnożyć przez spółczynnik z  -= ——— , w któ-

a +  P
rym kąty a i p wzięte są z rysunku 1 .

Wobec powyższego zgodnie z wzorem 
(1 ) i (2 ) otrzymaliśmy:

P 
6 .8

2 , 2 1  . h + D
3 / i - f  s

J l+ 0 ,0 5  

1

1,5 . D2
.(A+  0 ,2  . s f

+  ‘2,5

oraz
P R  
2  s

1  +  0,05 . 2  . 1,5 . D2

gdzie

z =
a  +  p

h2

sin a  =

-2,5

D 
2 R

wania, a więc i o jednakowych promie­
niach Złudzenie polega na tern, iż wa­
runki konstrukcyjne wymagają aby w den­
kach rys. 1  używać mniejszych promieni 
zaokrąglenia „ r u w porównaniu z odpowied- 
niemi denkami talerzowemi.

Szczególnym przypadkiem denek typu 
rys. 1 , mającym zastosowanie w budowie na­
czyń pod ciśnieniem, jest denko o kształcie 
pokazanym na rys. 3 .

< A  (3)

(4)

Wzór (4) przeznacza się dla denek o stosun­
ku —  w granicach od 1/2 do 7 ie (względnie

do 7 20) dla bardzo płaskich den wzór ten 
zastępujemy wzorem (3).

Denko z rys. 1 w porównaniu z den­
kiem talerzowem, może być więc cieńsze, 
czego na pierwszy rzut oka nie wyczuwamy, 
odnosząc wrażenie przeciwne. Należy jednak 
pamiętać, iż porównywamy denka obydwu 
typów o jednakowych wymiarach, kształto-

U W A G I :  Tak byłoby niewątpliwie,
a wzory (3) i (4) możnaby używać do obli­
czeń denek rys. 1  i 2 , gdyby wszystkie za­
strzeżenia jakie przy wyprowadzeniu wzorów 
(1 ) i (2 ) były czynione, mogłyby być w tym 
przypadku również uwzględnione.

Już z samej istoty definicji konstrukcji 
omawianego denka wynika jednak, iż za­
strzeżenie podkreślane przy denkach talerzo­
wych odnośnie nieodkształcalności obrzeża 
denka, zatraca tutaj nieco sens, któryśmy mu 
tam przypisywali. Tam nazywaliśmy obrze­
żem okręg koła znajdującego się w bardzo 
bliskim sąsiedztwie z okręgiem odgranicza­
jącym powierzchnię sferyczną od zaokrąglenia.

Tutaj o d le g ł o ś ć  części sferycznej od za­
mocowania jest znaczna i liczyć się trzeba 
również ze zjawiskiem zginania łuku zao­
krąglenia w miejscu zamocowania momentem 
pochodzącym od napięcia panującego w miej­
scu przejścia od części sferycznej do zao­
krąglenia (rys. 2 ).

Tam też zamiast zginania o którem ni­
żej będzie mowa, rozpatrywaliśmy ścinanie, 
które dzięki specjalnemu rozkładowi w w y ­
miarze grubości ścianki nie weszło do wzoru 
obliczeniowego.

Tam więc braliśmy pod uwagę jedynie 
zginane w łuku zaokrąglenia pochodzące od- 
odkształcenia (zmniejszenia promienia R) częś­
ci sferycznej.

Omawiana siła zginająca (rys. 2), którą 
obecnie chcemy uwzględnić, przypadająca na 
jednostkę obwodu w przybliżeniu równą jest.

pR

‘) T echn ika  C ieplna  1932 r., s tr . 123, w zór 17.
P  =

ot ZL
.P Ł

2
(5)
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Ponieważ D1 jest nieco mniejsze, a D2 
nieco większe od D, to takie obliczenie i 3 jest 
ostrożne w porównaniu ze ścisłem.

Moment m  odnośnej pary sił zginającej— 
jak łatwo zauważyć (rys. 2) równy jest, 
m  =  P, a. Ponieważ jednak a =  A C —BC =  

/• sin (90 — r) =  7' — r cos f=  r
=  r . [1 — cos (a —j— P) j to ostatecznie

p R  / ,m =  - — r (1
2

cos t) . (6)

a odpowiednie naprężenie będzie:

. 6m pR  6.7- .SC" =  n —  =  — . n ------(1 — cos t)

Spółczynnik n uwzględnia tę okoliczność, 
iż siła (5) i moment (6) działają tylko w pier­
wszej chwili powstania bardzo jeszcze małego 
ciśnienia p. W miarę tego jednak jak denko 
zdradza tendencję do odkształcenia się pod

-JfJLŹĄ

j  l+0,05.z. - 1,5. D2
(h-\-0,2.s)2 

n — (1 — c o s t ) \

2,5 +

p R 
2 s

j l + 0 ,5 . z . 1,5 .D 2 
h 2

+  2,5 +

+  n
6 . r (1 — cos y) l +  k (8)

Z denek typu rys. 1 praktyczne znacze­
nie mają te denka, dla których (3 =  90° (rys. 3).

W tym przypadku cos '{ — cos (a+P) =  
=  cos (90 +  a) =  — sin a a wielkość 
1 — cos r =  1 +  sin a .

W znormalizowanych denkach typu rys. 31) 
w miarę tego jak D wzrasta od 350 m m  do
3000 mm. — (przy naszem oznaczeniu h we­

dług rysunku 3) zmienia się do  ̂ =  0,2 do
5

— =  0,0556, a — zmienia się do — =  0,1 do 
18 D 10
J
40

=  0,25, wobec czego R  zmienia się od

255 mm  do 6985, sin a od

3000 
2.6985

350 =  0,686 do
2.225

0,22, sam kąt a — od 43,3" do

12,6°. Wobec powyższego z zmienia się od z =
43,3 0,325 do z  = 12,6 0,123.

Rys. 3

wpływem działania tego momentu, wówczas 
na krawędziach pomyślanego wycinka denka, 
zaczynają działać odpowiednie reakcje (ścis­
kające) równoważące siłę P, a więc i mo­
ment m. To też o ile należy uwzględniać mo­
ment (6), to tylko nieznaczną jego część przyj­
mując bardzo mały ułamkowy spółczynnik n.

Wobec powyższego wzory (1) i (2) po 
tem uzupełnieniu przedstawiłyby się:

P-(  2,21 . h +  —
6.s \ 3/z +  s

133,3 ' 102,6
Wielkość: r  (1 +  sin a) zmienia się od

0,1686 D przy D == 35 cm do 0,0305 D przy
I) =  300 cm, czyli od 5,9 ~  6, do 9,15 — 9.

Liczby te wskazują nam, iż w całej roz­
piętości używanych denek w praktyce dodat­
kowy składnik § /"  ogólnego naprężenia waha

A  C  P R  j  n  P Rsię od b . 77 do 9 .77 — , a więc w grani-
2 s 2 s

cach dość wąskich.
Dla tych samych granic denek z  zmie­

nia się jak powiedziano wyżej od z — 0,325 
do x =  0,123.

Opuszczając 5/"  a zwiększając odpowied­
nio spółczynnik z  możnaby do pewnego stop­
nia skompensować, omyłki upraszczając wzór. 
Należałoby jednak znać wartość spółczynnika n. 

Dla pierwszego przybliżenia, proponuje
się opuszczenie w obliczeniu wyrazu n . -  •

s
. (1 +  sina), czyli poprzestanie na wzorze (4) 
względnie (3). We wzorach tych dla denka

„o
o kołnierzu podniesionym (rys. 2) z -

a°+90°

(7) ') T ab lica  26 na s tr. 43. G. H onnicke. H andbuch 
zum  D anipffass — und A ppara tenbau .
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In t .  E. W olniew icz i In ż . A. E . S ie rzp u to w sk i

O NOWYM SPOSOBIE REGULOWANIA OBROTÓW 
SILNIKA.

Wymagania techniki nowoczesnej, zwła­
szcza techniki oświetlenia elektrycznego i prą­
dów zmiennych stawiane jednostajności biegu 
silnika są bardzo wysokie. W związku z tem 
regulatory odśrodkowe budowane są dzisiaj 
albo jako astatyczne w dużych instalacjach 
silnikowych albo przy bezpośredniem działa­
niu jako pseudoaslatyczne, jako najlepiej czy­
niące zadość tym wysokim wymaganiom. Re­
gulator pseudoastatyczny bowiem posiada cha­
rakter stały t. zn. każdemu to odpowiada 
określone położenie mas wirujących i mufy, 
co pozwala na dokonywanie nim regulacji 
bezpośredniej, a z drugiej strony przez blis­
kość swą do charakteru astazji można go ro­
bić stosunkowo czułym, tak, by już przy ma­
łych odchyleniach od normalnej ilości obro­
tów mógł reagować.

Regulator pseudoastatyczny z natury 
swej posiada zgóry określony obszar w któ­
rym mogą się wahać obroty maszyny przy 
zmianie jej obciążenia, bowiem każdorazowe 
obciążenie wymaga odpowiedniego położenia 
stawidła, co jest związane z odpowiedniem 
położeniem mufy, a z tem znowu ilość obro­
tów. Wielkość tych wahań jest charaktery­
styczną dla danego regulatora i nazywa się 
stopniem niejednostajności regulatora

to max — to min ...o =   ;——   . . . (1)
to średnie

Im większe jest o tem mniej dokładnie 
pracuje regulator, im mniejsze o tem bliższy 
jest astazji i regulator staje się bardziej czu­
ły. o zależy także od wielkości koła zama­
chowego i założonej zmiany obciążenia. Przy 
dużych zmianach obciążenia trzeba dawać 
dość duże o jeśli się chce mieć spokojną re­
gulację.

Wielkość o zależy od rodzaju silnika, 
i tak: dla silników Diesel’a o =  4%, dla gene­
ratorów elektrycznych prądu stałego 5 =  4%. 
dla generatorów prądu trójfazowego 8 =  2%, 
dla innych maszyn 8 może być większe od 
4% jednakże zawsze mniejsze niż 8%.

Zbyt nisko z wartością o przy regulato­
rach bezpośredniego działania iść nie może- 
mJ7> gdyż wtedy regulacja staje się zbyt 
gwałtowna, regulator przerzuca. Z koniecz­
ności więc 8 w tych regulatorach musi być 
dość duże.

Zmiana obrotów maszyny powoduje 
przesunięcie mufy regulatora i w związku 
z tem działanie jej na stawidło maszyny

w kierunku przywrócenia jej pierwotnej licz­
by obrotów. Przesunięcie to jednak wymaga 
pewnej siły na pokonanie oporu tarcia włas­
nego i oporu stawidła. Dopiero gdy ta siła 
zostanie przekroczoną mufa może się przesu­
nąć. Wielkość tej siły P  =  Pw -(- Pr, (gdzie 
Pw opór tarcia własnego regulatora, Pr opór 
tarcia stawidła), i osiąga się ją przez przy­
rost liczby obrotów masy wirującej. Charak­
terystyką tych oporów jest t. zw. stopień 
nieczułości regulatora

O), — w,
« =    1  (2)w

gdzie w — chwilowa szybkość kątowa, w2 
i w1 — szybkości kątowe przy których do­
piero następuje przesunięcie regulatora w jed­
ną lub drugą stronę.

e nawet przy dobrem wykonaniu i sma­
rowaniu może wynosić 0,06. Nieczułość re ­
gulatora powiększa niejednostajność jego, 
gdyż jeśli regulator nieobciążony osiąga 
najwyższe położenie przy nmax obrotów, to 
w stanie obciążonym osiągnie on to położenie 
dopiero przy n'max =  nmax-j - { s . nmax. Poło­
żenie dolne osiągnie regulator przy n'mi„ =  
=  nmtn — i  s .  n min- Rzeczywisty więc stopień 
niejednostajności będzie większy i jest rów­
ny i =  3 -j- e.

Czułość regulatora powinna być oczywi­
ście jaknajwiększa, by mógł on i małe wa­
hania obrotów szybko wyrównywać. Jednakże 
przy dużej czułości powodują one częste 
i szybkie drgania regulatora, które sprowa­
dza za sobą szybkie jego zużycie. Dlatego 
regulatory odśrodkowe bezpośredniego dzia­
łania nie mogą być robione zbyt czułe.

Znacznie bardziej czułym jest regulator 
astatyczny. Jak już wyżej powiedzieliśmy 
nadaje się on tylko do regulacji pośredniej. 
Używa się go do regulacji dużych silników 
(turbiny parowe, wodne) gdzie do przestawia­
nia organów sterowniczych potrzeba dużych 
sił, które osiągnąć regulatorem bezpośrednim 
jest bardzo trudno. Regulator astatyczny bę­
dący w równowadze tylko przy jednem w 
działa w ten sposób, że mała zmiana szybko­
ści powoduje wychylenie regulatora do skraj­
nego położenia, wskutek czego zamyka się 
obwód elektryczny, w którym znajduje się 
mechanizm sterujący położenie stawidła. Re­
gulator ten jest znacznie czulszy od bezpo­
średniego, pokonywa bowiem tylko pracę 
tarcia własnego i zamykania obwodów elek­
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trycznych, i nawet przy dużych silnikach 
może być względnie małych rozmiarów.

Odpowiadającym ideą regulatorom asta- 
tycznym, usuwającym jednakże wszelką bez­
władność i możliwość zatarcia się jest nowy 
typ regulatora konstrukcji autorów pokazany 
na poniższym schemacie. Oparty on jest na 
zasadzie kompensacji elektrycznej, a sposób 
jego działania jest następujący.

Od wału maszyny M, w której obroty 
podlegają regulacji, napędzana jest maleńka 
prądniczka R, a siła elektromotoryczna, wy­
tworzona przez nią jest kompensowana w ob­
wodzie O przez siłę elektromotoryczną po­
tencjometru P.

Gdy wał maszyny obraca się z pewną 
stałą szybkością kątową w, wówczas napięcie 
na zaciskach prądniczki i potencjometru wza­
jemnie się kompensują i różnica potencjałów 
Pomiędzy punktami 1 i 2 równa jest zeru.

Jeśli obroty maszyny M wzrosną, wów­
czas siła elektromotoryczna prądniczki R  
również wzrośnie i układ elektryczny zosta- 
nie ^ t r ą c o n y  ze stanu równowagi. Powstały 
stąd prąd w obwodzie kompensacyjnym wy­
woła różnicę potencjałów pomiędzy punktami 
1 i 2, a różnica ta jest przekazywana na układ 
lamp katodowych K\ i w ten sposób, że 
napięcie siatki jednej lampy wzrośnie, a dru­
giej zmaleje. Wskutek tego w obwodzie ano­

dowym pierwszej lampy popłynie prąd więk­
szy, a drugiej — mniejszy. Prądy anodowe 
obu lamp po wzmocnieniu w amplifikatorze A 
zasilają uzwojenia dwóch elektromagnesów. 
Gdy na skutek różnicy prądów anodowych siły 
przyciągania obu elektromagnesów będą róż­
ne, dźwignia D przechyli się w jedną stronę 
i zamknie obwód jednego mechanizmu np. 
elektromagnesu, sterującego nastawienie sta- 
widła w kierunku zmniejszającym ilość obro­
tów tak długo, aż obroty maszyny M  wrócą 
do normalnych i napięcie prądniczki R  zo­
stanie skompensowane napięciem potencjo­
metru P.

Jeśli obroty maszyny M  zmniejszą się, 
wówczas układ zostanie wytrącony z równo­
wagi w kierunku przeciwnym, wzrost prądów 
anodowych odbędzie się także w przeciwnym 
kierunku, dźwignia D zostanie przyciągnięta 
do drugiego elektromagnesu i zamknie obwód 
mechanizmu nastawiającego stawidło w kie­
runku zwiększania liczby obrotów M tak dłu­
go, aż wrócą one do normalnej liczby i w ukła­
dzie elektrycznym zapanuje znowu równowaga.

Urządzenie to pozbawione jest zupełnie 
bezwładności i przez dobór amplifikatora A 
można je uczynić czułem nawet na najdrob­
niejsze zmiany liczby obrotów. By uniknąć 
przy tern przerzucania i regulację uczynić 
płynną należy stosować przy mechanizmach 
sterujących stawidła amortyzatory oliwne. Mo­
tyw szybkiego zużycia regulatora przy czę­
stych wahaniach, który nie pozwalał iść zbyt 
wysoko z czułością regulatora odśrodkowego 
odpada tutaj zupełnie. Zużycie mocy na poru­
szanie regulatora, które odgrywało dość dużą 
rolę w regulatorach odśrodkowych, tutaj od­
pada prawie zupełnie, gdyż prądniczka po­
chłania znikomo mało mocy, bowiem w stanie 
równowagi prąd w jej obwodzie zupełnie nie 
płynie. Regulator opisany daje się łatwo insta­
lować, wymaga bowiem tylko napędzania prąd­
niczki od wału maszyny M, reszta jego części 
jest przenośna i daje się ustawiać w miejscu 
najodpowiedniejszem np. na rozdzielczej tablicy.

Z natury samej tego sposobu regulacji 
wynika, że liczba obrotów maszyny M  jest 
utrzymywana stała nawet przy dużych zmia­
nach obciążenia, z zachowaniem tego samego 
stopnia czułości.

Spółczynnik niejednostajności jest więc 
równy zeru, co odpowiada stanowi astazji.

Regulator ten posiada ponadto bardzo 
łatwy sposób zmiany liczby obrotów maszyny 
podczas biegu. Odbywa się on przez przesu­
wanie jednego zacisku potencjometru i w ten 
sposób włączanie coraz większego lub mniej­
szego napięcia kompensującego. Sposób ten 
jest łagodny i gwarantuje płynne przechodze­
nie z jednej liczby obrotów do drugiej. Jeśli 
przesuwać kontakt potencjometru tak, że bę­
dzie on po kolei włączał napięcia od zera do



66 T E C H N I K A  C I E P L N A Nr. 5

żądanego, wówczas potencjometr jest niczem 
innem jak rozrusznikiem maszyny.

Ponieważ siła elektromotoryczna prąd- 
niczki R, a więc i napięcie na końcówkach 
potencjometru P  zależy tylko od ilości obro­
tów maszyny M, więc każdemu położeniu za­
cisku względnie rączki potencjometru odpo­
wiada pewna określona liczba obrotów ma­
szyny. Wynika stąd prosty sposób nastawia­
nia na żądaną ilość obrotów. Dla nastawienia 
regulatora na pewną ilość obrotów maszyny 
M przesuwa się rączkę potencjometru tak dłu­
go, aż zajmie ona położenie wskazane na skali

potencjometru, wy wzorcowanej bezpośrednio 
w obrotach maszyny.

Urządzenie to daje się stosować zarówno 
do małych maszyn jak i do dużych zespołów 
bez powiększania jego rozmiarów.

Jeśli zamiast potencjometru w obwodzie 
kompensacyjnymu mieścić prądniczkę napędza­
ną z wału drugiej maszyny wówczas obroty 
pierwszej maszyny M  będą synchronizowane 
z obrotami tej drugiej maszyny — otrzymamy 
w ten sposób dyspozycję odpowiednią dla 
synchronizacji obrotów dowolnego zespołu ma­
szyn np. silników w wielomotorowych płatow- 
cach lub wielosilnikowych okrętach.

U S T A W A
7. dn ia  24 m arca 1933 r.

o  n a d z o r z e  n a d  z b i o r n i k a m i  p o d  c i ś n i e n i e m 1) .
A rt. 1. 1) Z b io rn ik i, k tó re  zaw iera ją  gazy w y­

buchow e o c iśn ien iu , przewyższającemu atm osferyczne, 
w zględnie p ły n y  lub  tak ie  m a te rja ły , k tó re  m ogą w y ­
tw orzyć  z jak ich k o lw iek  p rzyczyn  gazy w ybuchow e 
o c iśn ien iu  w yższem  niż a tm osferyczne, oraz zb io rn ik i, 
zaw iera jące  p arę  w odną, p łyny , pow ie trze  lub  gazy 
n iew ybuchow e o c iśn ien iu , p rzew yższającem  trz y  atm o­
sfe ry  robocze, p o d leg a ją  p rzepisom  u staw y  niniejszej-

2) K otły  parow e n ie  podlegają  p rzep isom  u s ta ­
w y niniejszej.

A rt. 2. 1) P rzep isy  o budow ie i s tan ie  tech n icz ­
nym  zbiorników , w ym ienionych  w art. 1 u s t, 1, w ydaje 
M inister P rzem ysłu  i H andlu, zaś p rzep isy  o u staw ia ­
niu, używ an iu  i obsłudze tychże zb iorn ików  w ydają: 
M inister P rzem ysłu  i H andlu  w porozum ien iu  z M ini­
strem  O piek i Społecznej oraz M inistrem  S p raw  W ew ­
n ę trzn y ch  po zasięgn ięciu  opinji izb p rzem ysłow o- 
handlow ych .

2) P rzep isy  o budow ie i używ an iu  zbiorników , 
sto sow anych  przez  koleje żelazne, oraz o p rzew ozie 
ko lejam i w szelk ich  zbiorników , w ym ienionych w a rt. 1 
u st. 1, w ydaje M in ister K om unikacji.

A rt. 3. 1) N adzór nad  w ykonyw aniem  p rzep i­
sów, w ydanych na  podstaw ie  a rt. 2 ust. 1, należy  do 
M inistra P rzem ysłu  i H andlu. M inister P rzem ysłu  
i H andlu  może zlecić w ykonyw anie bezpośredniego  
dozoru nad  budow ą i stanem  techn icznym  tychże 
zbiorników  p ry w atn y m  organizacjom , k tó re  pozostają 
pod jego nadzorem  i k tó re  sp raw u ją  sw e czynności 
na  podstaw ie  zatw ierdzonego przez niego s ta tu tu .

2) O rganizacje, ok reślone  w u stęp ie  p o p rzed ­
nim  a r ty k u łu  n in iejszego, sp raw u ją  bezpośredn i dozór 
nad  zb iorn ikam i, w ym ienionem i w art. 1 ust. 1, za ­
rów no rządow em i jak  i p ry w atn em i, stosow nie do 
przep isów , w ydanych  na podstaw ie  a rt. 2 u st. 1 .

3) N adzór nad  zb io rn ikam i, w ym ienionem i 
w  art. 2 u st. 2, n a leży  do M inistra K om unikacji.

A rt. 4. Postanow ien ia  u staw y  niniejszej nie 
ograniczają w niczem  u p raw n ień  in sp ek c ji p racy  w za­
k re s ie  nad w ykonyw aniem  przep isów  bezpieczeństw a 
i h ig jeny  p racy  o raz  u p raw n ień  w ładz górniczych 
w zakresie  nadzoru  nad  w ykonyw aniem  przep isów  
bezp ieczeństw a w zak ładach , pod leg łych  ustaw om  
górniczym .

A rt. 5. Za w ykonyw an ie  bezpośredniego  dozoru 
nad  zb io rn ikam i, w ym ienionem i w a rt. 1 i pod legają- 
cem i nadzorow i M inistra  P rzem ysłu  i H andlu, pob iera­
ne b ędą  o p ła ty  w w ysokości i w sposób, określony  
przez rozporządzen ie M inistra P rzem ysłu  i H andlu, 
w adane po zasięgnięciu  op in ji izb p rzem ysłow o-hand­
low ych.

A rt. 6 . W inny n a ru szen ia  przep isów  rozporzą­
dzeń, w ydanych  na m ocy ustaw y  niniejszej, u legn ie  
w try b ie  adm in is tracy jnym  karze  a resz tu  do 3 mie­
sięcy lub  grzyw nie do 3.000 zł. lub obu tym  karom  
łączn ie

A rt. 7. W ykonanie  u staw y  n iniejszej porucza 
się M inistrow i P r/.em ysłu  i H andlu oraz M inistrow i 
S praw  W ew nętrznych , M inistrow i O pieki Społecznej, 
M inistrow i K om unikacji, każdem u z n ich we w łaśc i­
wym zak res ie  dz ia łan ia .

A rt. 8 . 1) U staw a n in iejsza w chodzi w życie
w trzy  m iesiące po ogłoszeniu.

2) Na obszarze w ojew ództw a śląsk iego  w chodzi 
w życie p ię tn as teg o  dn ia  po ogłoszeniu ośw iadczenia 
P rezesa R ady M inistrów  o w yrażen iu  n a  n ią  zgody 
przez  Sejm Ś ląski.

P rezy d en t R zeczypospolite j: I  M ościcki 
P rezes Rady M inistrów : A. P rysto r  
M inister Spraw  W ew nętrznych : B ron is ław  P ierack i 
M in ister P rzem ysłu  i H andlu: Z a rzy c k i 
K ierow nik  M in isterstw a K om unikacji: M. B u tk iew icz  
M in ister O piek i Społecznej: H ubicki.

‘) Por. D z. U. R z. P., poz. 234.
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K R O N I K A  T E C H N I C Z N A

I n t .  Ign . G ru szczyń sk i.

I .  Podgrzewacz z wentylatorem, wytw arzającym  sztuczny c ią g 1).

Podgrzew acze tego rodzaju  (rys. 1) s tan o w ią  c iek a ­
w ą now ość w dziedzinie w ym iany  ciep ła . C h arak te ry zu je  
je  p ro s to ta  k o n stru k c ji oraz zdolność p rzysto sow yw a­
n ia  się do zm iennych w arunków  p racy . Z w spom nia­
nych  względów m ogą znaleźć zastosow an ie  w in s ta la ­
cjach z ko tłam i o m ałej pow ierzchn i ogrzew alnej — 
do 30 m 2, ty p u  zw ykłego  lub  lokom obilow ego, gdzie 
u staw ien ie  podgrzew acza zw ykłej k o n stru k c ji n ie  je s t 
rac jonalnem  w obec w ysokich  kosztów  zak ładow ych  
lub  ze w zględu na  słaby  ciąg  kom inow y.

Rys. 1

Sprzęgając w en ty la to r z podgrzew aczem , osią­
gam y poza innein i korzyściam i, w yn ika jącem i z en e r­
gicznej w ym iany  ciep ła , w iększą p rodukcję  p a ry  przez 
spo tęgow an ie  n a tęż en ia  p a len isk a , co pow ażnie pod­
w yższa sp raw ność  insta lac ji, a w w ielu w ypadkach  
czyni zbędnem  ustaw ien ie  dodatkow ego ko tła . D osto­
sow yw anie się do zm iennych w arunków  p racy  ko tła , 
a więc do zm iennego zapo trzebow an ia  pary , o trzym u­

jem y przez regu lac ję  obrotów  w irn ika  w en ty la to ra  
dającą się p rzep row adzać  w szerok ich  g ran icach .

W yniki licznych p ró b  w skazu ją  na znaczne pod­
w yższenie sp raw nośc i k o tła  p rzy  jednoczesnem  zw ięk­
szeniu p ro d u k c ji pary , co daje pow ażną oszczędność na 
paliw ie. W pew nej fa rb ia rn i oszczędność ta  w yniosła 
około 20%, a m ianow icie — 17% przez podgrzanie wody 
zasila jącej do w yższej te m p e ra tu ry  oraz — 3%  przez 
zw iększen ie  n a tęż en ia  p a len isk a . W om aw ianym  w y­
p ad k u  te m p e ra tu ra  w ody zasila jącej p rzy  w locie do 
podgrzew acza w ynosiła  około 20°C. By zapobiec zb y t­
n iem u o ch ładzan iu  się gazów, p ły n ący ch  przez  b a te r je  
ru r, w łączono do przew odu tłocznego a p a ra t do m ie­
szan ia  w ody, przez k tó ry  s trum ień  wody gorącej, od­
prow adzonej z podgrzew acza, m iesza się z w odą zim ną, 
w sk u tek  czego te m p e ra tu ra  w ody zasilającej u trzym uje  
się przy w locie (do podgrzew acza) na w ysokości 35°C;— 
po d w y ższa ło  c iśn ien ie  pom py  tłoczącej zaledw ie o 0,2 ałn

W jednej z in s ta lacy j ogrzew alnych  zdołano 
o trzym ać p ro d u k c ję  pary  w g ran icach  1200— 6500 kg / 
godzinę, p rzysto sow u jąc  się do zm iennego zap o trze­
bow ania. Spow odow ało to odparow yw anie w ody w p rze- 
grzew aczu, jed n ak  bez żadnych zaburzeń  w zasilaniu  
ko tła .

P rzy  m ałych  obciążen iach  podgrzew acz p racu je  
bez w en ty la to ra , a w ięc ty lko  na  ciąg kom inow y, 
w tym  celu o tw iera  się zasuw ę obro tow ą — (ry ­
su n ek  1).

Podgrzew acz sk ład a  się z k ró tk ic h  ru r g rzejn i­
kow ych żeberkow ych; zajm uje m ało m iejsca, posiada 
stosunkow o m ałą  wagę, zapew nia jed n ak  w ysoki odbiór 
c iep ła . R ury poszczególne łączy  się zapom ocą e las ty cz­
nych k sz ta łtek , u szczeln ionych  m etalow em i i k lingeri- 
tow em i uszczelkam i, i zostaw ia się je  p rzy  budow ie 
podgrzew acza poza sfe rą  zasięgu  gazów. W zm ocnienie 
ciągu osiągam y zapom ocą w en ty la to ra , zm ontow anego 
m iędzy b a te r jam i ru r  bądź z ty łu  w zależności od ich 
uk ładu .

W en ty la to r posiada sta low y k a d łu b  o podw ó j­
nych  ścianach , pom iędzy k tó rem i znajdu je  się izolacja, 
zapew n ia jącą  szczelność i zabezpieczająca od p rom ie­
n iow ania. O dpow iednia budow a w en ty la to ra , zw łaszcza 
w irn ika , zapew nia mu w ysoką spraw ność.

W oda i gazy p ły n ą  w k ie ru n k u  p rzeciw prądo- 
wym . Zasuw a obrotow a „K" służy  do w yłączania  
w en ty la to ra .

') Por. art. inż. K ra tsch ’a w B rennsto ff und  W arm ew irtsch aft 1932.
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2. Ogrzewanie o szybkim obiegu wody *).

Pow szechne są  n a rzek an ia , że w sta ry ch  in s ta ­
lac jach  ogrzew alnych, g rze jn ik i, położone w dużej od­
ległości od ko tła , p rzy  n isk ie j tem p e ra tu rze  zew nętrz­
nej nagrzew ają  się n iedosta teczn ie , lub, że ok res czasu, 
n iezbędny  do ogrzan ia  danego pom ieszczenia je s t zby t 
długi. P rzy  rozbudow ie domów, a w ięc i ich in sta lacy j 
ogrzew alnych, zachodzą często trudności pow iększen ia  
in s ta lac ji z b ra k u  m iejsca w k o tłow n i na  kocioł d o d a t­
kow y, jak  rów nież na  sk u tek  po trzeby  u n ie ruchom ie­
n ia  jej na  czas dłuższy. Dr. B alcke zaleca w tych  w y­
pad k ach , jako  środek  pom ocniczy, w budow anie w ko­
morę palen iskow ą ko tła  ogrzew alnego — w ężow nicy 
z ru r ciągnionych (bez szwu), w łączonej rów nolegle do 
kom ory w odnej ko tła  celem  u zy sk an ia  szybszej c y rk u ­
lacji wody. U rządzenie to  zostało  o pa ten tow ane  pod 
nazw ą — C obra-Schnellum laufheizung.

Na ry sunku  Nr. 1 m am y schem at k o n stru k c ji po ­
wyższego urządzenia, zastosow anej w- k o tle  dla ogrze­
w ania parow ego n isk iego  c iśn ien ia , n a  ry su n k u  Nr. 2— 
dla ogrzew ania wodnego.

P rzep ływ ająca  przez w ężow nicę woda znajduje 
się pod dzia łan iem  te m p e ra tu ry  p a len isk a , nagrzew a 
się więc szybko do w ysok iej tem p e ra tu ry , u zy sk u jąc  
w in s ta lac ji wodnego ogrzew ania dużą chyżość gorące­
go strum ien ia , pow odującego p rzy śp ieszen ie  k rążen ia

wody; w in s ta lac ji zaś parow ego  ogrzew ania n isk iego  
ciśn ien ia  tw orząca się p ara  zosta je  doprow adzona do 
przew odu parow ego, cząstk i zaś wody sp ływ ają  do p rze ­
wodu prow adzącego kondensaty .

Podobną w ężow nicę m ożna zastosow ać (bez usz­
kodzenia k o tła ) do kotłów  ogrzew alnych  w szelkiego 
rodzaju  i w ielkości z p a len iskam i o ru sz tach  p łask ich  
lub  schodkow ych. Do ogrzew ania dalej położonych sal 
lub  garaży , c iep la rn i i t. p ., znajdu jących  się poza b u ­
dynkiem , należy zastosow ać odgałęz ien ie  od w spom nia­
nej w ężow nicy. W dużych budynkach , w salach  g im na­
stycznych , szkołach i kościo łach  dzięki tem u  u rządze­
niu o siąga  się zm niejszenie ok resu  ogrzew ania do 50%, 
a oszczędność na paliw ie  w zależności, od rodzaju  in ­
sta lac ji, jej w ieku  i obsługi i w aha się w gran icach  
10 do 25%.

D zięki m ożności o trzym yw an ia  wody o różnej 
tem p e ra tu rze  in s ta lac je  te  m ogą znaleźć zastosow anie 
dla dostarczen ia  gorącej wody. W tym  w ypadku  n a le ­
ży po łączyć zespół rów noległe z k o tłem  buljerow ym , 
jako  zbiornik iem  gorącej wody, położonym  poza in s ta ­
lac ją  ko tłow ą. O siąga się p rzez  to m ożność grom adze­
n ia  gorącej wody dla okresów  nadm iernego  zapo trze­
bow ania c iep ła  lub dla p ra c y  in s ta lac ji w przerw ach 
palen ia .

T A B E L A I

I 11 11

bez wężow­
n icy z w ężow nicą

W ydajność  ca łkow ita  (b ru tto ) k o tła  . . . . kcal 530,000 546,000 590,000

p rzec ię tn a  na g o d z in ę ..................... . . 71,600 79,500 84,300

Spalono: k o k s u .......................................................... kg 111 104 118

w ęgla (w b r y k i e t a c h ) ..................... » 5,1 3,1 2,4

d r z e w a ................................................. „ 2,5 1,0 1,4

D ostarczono c iep ła  w p a l i w i e ..................... kca l 809,250 746,000 841,850

B I L A N S

S praw ność k o tła  (za o k res fp ró b y ) . . . . . . % 65,5 73,2 70,2

S traty : p rzez  k o m i n ........................................... . % 14,2 14,5 14,9

w n iespa lonych  g a z a c h ..................... • • % 5,5 2,7 1,7

w pozosta ło śc iach  p a len isk a  . . . • • % 2,0 2.0 2,0

n a  p rom ienow anie  i t. d ..................... ■ ■ % 12,8 7,6 11,2

100,0 | 100,0 100,0

‘) Por. art. dr. B alcke’go w B rennstó ff u. W arm ew irtschaft 1932.
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T abela  pow yższa podaje  w yn ik i prób, dokonanych  
w L abora to rjum  O grzew nictw a i W en ty lac ji w H am ­
burgu. Do prób użyto  kocioł S trebeP a o pow. ogrzew. 
7 m 2. W budow ana w ężow nica posiada ła  pow ierzchnię  
ogrzew alną — 0,7 m 2. Do obliczenia w ydajności kotła

och ładzano gorącą wodę w ochładzaczu p rzeciw prądo  
wym o pow. ch łodzenia 5 m-. W odę chłodzącą m ie­
rzono wagowo.

c iep ła  w przew odach m iędzy ko tłem  i ochładzaczem  
w yniosła p rzec ię tn ie  2.8$. Przed k ilku  la ty  zbudow ano 
k ilk a  tak ich  u rządzeń , lecz d a ły  one w ynik i u jem ne. 
T łom aczy się to  n ieum ie ję tnem  rozw iązaniem  k o n s tru k ­
cyjnemu k tó re  zależy p rzedew szystk iem  od w łaściw ego 
uk ład u  wężownicy ze s tan o w isk a  w yzyskan ia  ciepła pa­
liwa. D zięki w prow adzen iu  w ężow nicy do kom ory  p a ­
leniskow ej m am y m ożność w yzyskan ia  ciepła, zaw artego  
w spalinach , a odpływ ającego  bez poży tku  do kom ina 
jednak  ty lko  w tych  w y padkach , gdy tem p e ra tu ra  sp a ­
lin je s t dosta teczn ie  w ysoka. U rządzen ie  to  nie może 
być stosow ane, gdy te m p e ra tu ra  sp a lin  znajdu je  się 
w gran icach  130 — 150°C, gdyż dalsze obniżenie tem ­
p e ra tu ry  przez w ężow nicę, pow oduje zm niejszen ie  c ią­
gu kom inow ego i sk ra p la n ie  się zaw arte j w spa linach  
p a ry  w odnej, oraz tw orzenie się kw asu  siarkow ego 
niszczącego śc iank i ko tła .

3. Normy olejów pędnych1).

G razer W aggon-und M asch inen-F abriks A ktienge- 
se llsch aft vorm . Joh . W eitzer, Graz. u s ta liła  dla bez- 
sp rężarkow ych  siln ików  I)iese l’a (dwu i cz te rosusow ych), 
n a s tę p u ją c e  norm y olejów pędnych . C iężar w łaściw y  

p rzy  20°C
norm aln ie  0,86 0,87 g /cm 3 . . m ax 0,91 g /cm 3
P u n k t zap łonu  w o tw artym  ty g lu — . poniżej 110°C 
z uw agi na  p rzep isy  ogniow o-policyjne pow yżej 65°C 
W iskoza p rzy  20°C, w edług  E nglera  . poniżej 2,5° 
P u n k t g ęs tn ien ia , olej jeszcze p ły n n y  p rzy  0°C

Zdolność u la tn ia n ia  się: do 350°C po- 
wdnuo się p rzedesty low ać conajm niej 60% objęt. 
początek  ana lizy  w rzen ia  p rzy  około 200°C

Zaw artość: wody . . . .  najw yżej 0,5 %  
s ia rk i . . . „ 1,0 %
niepalnych  części (popiołu) „ 0 ,02%
nierozpuszcza lnych  części 
w norm . benzyn ie . . „ 0,05°/,
pozostałość po koksow an iu  „ 0,05%
w odoru . . . najm niej 12 ,0%

Dolna w artość opałow a 1 kg  . . „ 9900 Kai
G órna „ ,  1 k g  . . „ 10600 Kai

Podczas 24-godzinnego ogrzew ania oleju do 
120°C nie pow inny się w nim  tw orzyć w ydzieliny.

K. B.

Rys. 2

W ydajność b ru tto  k o tła  obliczono, dodając do ') N orm y olejów pędnych  w Anglji, Szw ajcarji
ilości c iep ła , o trzym anego  w ochładzaczu, s tra ty  w prze- i S tan ach  Z jednoczonych podano w Nr. 8 T echniki
w odach obliczone i sp raw dzone dośw iadczalnie. S tra ta  C ieplnej z roku  1930 (str. 159).
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P R Z E G L Ą D  K S I Ą Ż E K

S tan isław  Ś liw iń sk i. Zużycie energji mechanicz­
nej W cukrowniach. S tr . V II - f -  229 . W ydanie In ­
s ty tu tu  P rzem ysłu  C ukrow niczego w Polce. W ar­
szaw a 1933.

K siążka pow yższa je s t w ynik iem  w ielo letn ich  p rac  
i obserw acyj au to ra , prac, k tó re  bynajm nie j n ie  są 
ukończone i prow adzone są  nadal na te ren ie  In s ty tu tu  
P rzem ysłu  C ukrow niczego w Polsce.

K siążka tra k tu je  o zużyciu energ ji m echanicznej 
w cukrow niach  now oczesnych, a więc ze lek try fikow a- 
nych , gdyż w tak ich  jedyn ie  cukrow niach  możliw e je s t 
p rzeprow adzenie  szczegółow ych badań , jak ie  są  w tem  
w ydaniu  zebrane.

P rzeznaczona je s t ona p rzedcw szystk iem  dla osób 
pracu jących  na po lu  cukrow nictw a.

Dlatego, om aw iając zużycie  energji d la  napędu  
jak iegokolw iek  m echanizm u w cukrow ni, au to r p rz y ­
puszcza d ok ładną  znajon ość ze stro n y  czy te ln ik a  
urządzeń cukrow ni i n ie wchodzi w opisy  i w y ­
jaśn ien ia  u rządzeń  lub  procesów  fab rykacy jnych .

P rzeznaczając  książkę  dla osób p racu jący ch  
w cukrow nictw ie, lecz nie m ających  specja lnego  p rz y ­
gotow ania w dziedzin ie  e lek tro tech n ik i, au to r praw ie 
trzecią  część k siążk i pośw ięca zaznajom ien iu  czy te l­
n ik a  z tak im  zak resem  e lek tro tech n ik i, jak i p o trzeb n y  
jes t dla zrozum ienia  dalszej treśc i, a p rzedew szystk iem  
zaznajom ieniu  z m etodam i pom iarów .

Z am ierzając pobudzić sw ych czyte ln ików  do zbie­
ran ia  dalszych  obserw acy j, k u  czem u je s t zaw sze spo­
sobność w cukrow ni, au to r liczy się z tem , że w w ielu 
w ypadkach  nie je s t możliwe w ykonyw anie w w arunkach  
ruchu  cukrow ni pom iarów  zby t skom plikow anych , a d la ­
tego ogran icza często m etodę pom iarów  do s tosow an ia  
p ro s tszych  przyrządów , ja k  am perom ierze i liczn ik i. 
Podaje p rzy tem  w yczerpu jące  w yjaśn ien ia , jak  n a  pod­
staw ie  ty c h  obserw acyj w nioskow ać można o poborze 
mocy, chociażby z pew neir, p rzyb liżen iem . W tym  celu 
w prow adza au to r szereg  pom ocniczych tab lic  i pom ys­
łow ych w ykresów , aby um ożliw ić np, na  podstaw ie 
w skazań  am perom ierza  u s ta len ie , w jak im  s topn iu  sil. 
n ik  je s t obciążony.

D alsze działy k siążk i pośw ięcone są  ośw ietlen iu  
bogatego m a te rja łu  dośw iadczalnego, dotyczącego po­
m iaru  zużycia energ ji czy to w poszczególnych  m echa­
nizm ach, czy w pew nych  działach , czy też w reszcie 
w całe j cukrow ni.

K siążka zaw iera  p rzesz ło  80 w ykresów  w ykona­
nych przy  pom ocy sam opiszących  przyrządów  pom ia­
row ych w zastosow an iu  do różnych  m echanizm ów .

Ten bogaty  m a te rja ł, m a te rja ł dośw iadczalny jes t 
sam  przez się cennym  w kładem .

A utor n ie  ograniczył się jed n ak  do zebran ia  tego 
m aterja łu , lecz podda ł go opracow aniu  w sposób, k tó ry  
czyni książkę  za jm u jącą  n ie  ty lko  dla czy te ln ika, p ra ­
cującego w dziedzin ie  cukrow nictw a.

R ozpatryw ana z tego p u n k tu  w idzenia  książka 
choć p rzeznaczona dla w ąskiego grona fachow ców , m o­
że być p rzyk ładem  praw dziw ie inżyn ie rsk iego  u jęc ia  
tem a tu .

A utor poddaje  zebrany  m a te rja ł szczegółow ej an a ­
lizie. W celu w ięc w yzyskan ia  go d la kon tro li ruchu  
i p rzy  p ro jek to w an iu  now ych  u rząd zeń  au to r stosu je  
m etodę p rze liczen ia  po trzebnych  m ocy na  śred n i p rz e ­
rób cuk ro w n i na dobę, przyczem  w w ielu w ypadkach  
o trzym uje  w yn ik i bardzo zbliżone, n iezależn ie  od 
tego , że pochodzą z różnych  cukrow ni.

W in n y ch  w ypadkach , gdy odchylenia od śred ­
nich  liczb są  znaczne, au to r bada  je, p rzychodząc 
w n iek tó ry ch  w ypadkach  do w niosku , że ten  czy inny  
m echanizm  w ym aga dalszych  udoskonaleń  i doda tko ­
w ych badań. O czyw iście n aw et te  u jem ne w y n ik i są  
nadzw yczaj cenne, p rzedew szystk iem  dla kon stru k to ró w  
ty ch  m echanizm ów .

O pracow any w te n  sposób m a te rja ł m a n iezw yk łą  
w artość, gdy chodzi o p ro jek to w an ie  czy to now ych 
cukrow ni, czy też  in s ta lo w an ie  now ych u rządzeń . Nie 
m ożna bowiem op ierać się jed y n ie  na in fo rm acjach  p o ­
daw anych  przez w ytw órców  odpow iednich  m echanizm ów ; 
ja k  zaw odne są  często ta k ie  in form acje , o trzym ane na 
podstaw ie m ylnych  założeń teo re ty czn y ch  lub prób 
zby t odbiegających od rzeczyw istych  w arunków  ruchu , 
w y n ik a  z k ilk u  jask raw ych  p rzy k ład ó w , przy ­
toczonych przez au to ra , k tó re  w ykazu ją , że m oce s iln i­
ków, dobranych  na podstaw ie w skazów ek dostaw cy 
u rządzen ia  m echanicznego , okazały  się trz y k ro tn ie  
w iększe od m ocy rzeczyw iście  po trzebnych  w ty ch  
w ypadkach .

Pozatem  z analizy  zebranego  m ate rja tu  w ypływ a, 
w jak i sposób cukrow nia , stosu jąc  m etody pom iarów , 
za lecane przez au to ra , może s tw ierdzać  różne u s te rk i 
ruchu  i m ieć m ożność ła tw iejszego  u su n ięc ia  ich.

Zaznaczyć jeszcze należy, że w książce  obszernie 
są trak to w an e  zagadnien ia  zapo trzebow ania energji 
w  ruchu  pom p i w irów ek, w obec czego te  działy  książ­
k i m ogą za in teresow ać inżynierów  ru ch u  p racu jących  
w licznych przem ysłach , w któ rych  u rządzen ia  te  m ają 
szerokie zastosow anie.

Z eb rany  w książce im ponu jący  m a terja ł dośw iad­
czalny je s t w ynik iem , jak  zaznaczono w znacznej m ie­
rze p rac  au to ra  na te ren ie  In s ty tu tu  P rzem ysłu  C uk­
row niczego.

D odatnie rezu lta ty  działalności In s ty tu tu  m ogą 
być zachęi a jącym  p rzyk ładem  dla innych  działów  p rze­
m ysłu , jedyn ie  bowiem zbiorow a p raca  pod w ytraw nem  
k ierow nictw em , ja k  w danym  w ypadku , m oże dać 
we w zględnie k ró tk im  czasie bogate  w ynik i, jak ie  nie 
m ogłyby być osiągn ięte  przez poszczególne p rzed s ię ­
biorstw a.
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T rzeci kongres opalan ia  przem ysłow ego
(październ ik  1933).

W zorem  poprzedn ich  kongresów , k tó re  odbyły  
się w 1923 i w 1928 r. postanow iono zw ołać w 1933 r. 
kongres podobny , uzup e łn io n y  ja k  i kongresy  daw ­
niejsze w ystaw ą, k tó re j o ficja lne o tw arcie  w yznaczono 
na dzień 9 p aździern ika  1933 roku.

Trzeci ten  z kolei kong res  odbędzie się pod p a ­
tro n a tem  p rezy d en ta  R zeczypospolitej F rancusk ie j, pod 
przew odnictw em  honorow em  H enryka Le C h ate lie r’a 
oraz pod k ierow nictw em  fak ty czn em  genera lnego  in ­
sp ek to ra  gó rn ictw a i p rezesa  kom isji m aszyn  p a ro ­
w ych p. W alck en ae r’a.

K ongres pośw ięcony będzie badaniom  naukow ym , 
techn icznym  i ekonom icznym  w zak res ie  w ydobycia 
i w yzyskan ia  paliw a, o p a lan ia  ko tłów  parow ych  i in ­
nych w ytw orn ic  p ary , pieców  i te rm icznych  urządzeń  
przem ysłow ych , bezpośredniego w yzyskan ia  paliw a 
w siln ikach , w y tw arzan ia  i w yzyskania  c iep ła  i zim na. 
W szystk ie  te  zagadn ien ia  będą rozp a try w an e  rów no­
legle w ram ach  sześciu g ru p  rozk łada jących  się z k o ­
lei, odpow iednio do po trzeby  na  dwie lub trzy  sekcje.

Szczegółowy program  obrad  kongresu  p rz e d s ta ­
wia się następu jąco :

G rupa I. Ogólne zagadnienia  naukow e.

Przew odniczący grupy: Jouguet, m em bre de
1’In s titu t.

S ekcja  I. D efinicje, sym bole i term inolog ia . B a­
dania i dośw iadczenia naukow e.

S ekcja  II. P raw a sp a lan ia , zagadnien ie  ciągu; 
p raw a p rzenoszen ia  c iep ła , obiegi term iczne i t. p.

S ekcja  III. Z achow anie się tw orzyw , w szcze­
gólności zaś m etali wobec ciepła.

G rupa II. P rzygotow anie i w ydobycie paliw a.

Przew odniczący grupy: E tienne, in sp ee teu r g e ­
nerał des Mines.

S ekcja  i. Paliw o s ta łe , koks, pó łk o k s , p y ł 
węglow y.

S ekcja  II. Paliw a c iek łe , paliw a syn te tyczne .

S ekcja  III. Paliw o lo tne, gazy w ielkopiecow e, 
gazy z pieców  koksow ych , p ro d u k ty  poboczne.

G rupa III. W y tw arzan ie  i w yzyskanie  pary .

P rzew odniczący  grupy: Sauvage, in sp ee teu r ge­
n e ra ł des Mines.

Sekcja  I. O palanie i w aru n k i dz ia łan ia  kotłów  
parow ych, pa len isk , p rzenoszen ia  c iep ła , p rzegrzew a- 
czy, ogrzew aczy pow ie trza  i wody. P ara  w ysokoprężna. 
W ielkie siłow nie.

S ekcja  II. B ezpieczeństw o p racy  i u rządzen ia  
pom ocnicze ko tłow ni, zw alczanie dym u, ku rzu , prow a­
dzenie i au tom atyczne regu low an ie palen iska .

Sekcja  III. S y stem aty czn e  w yzyskan ie  p a ry  
i c iep ła , c iąg  sztuczny , zasobnice p ary , kondensacja , 
w yzyskan ie  p a ry  w ylotow ej.

G rupa IV Piece i różne in n e  term iczne u rz ą ­
dzenia p rzem ysłow e.

Przew odniczący grupy: Dam our, p ro fesseu r du 
C onservato ire  N ational des A rts  e t M etiers.

S ekcja  1. Piece m eta lu rg iczne , ceram iczne i t.p . 
gaźnice, p iece  elek tryczne.

S ekcja  II. P rzenoszenie  i w yzyskan ie  c iep ła  dla 
ogrzew ania lokali, suszenia i t. p.

S ekcja  III. P aln ik i. S paw anie i cięcie m etali.

G rupa V. B ezpośrednie zastosow anie paliw a 
w siln ikach .

Przew odniczący grupy: D um anois, in spee teu r ge­
n e ra ł de l’A eronautique.

S ekcja  I. S iln ik i szybkobieżne. S iln ik i sam ocho­
dowe i lo tn icze.

Sekcja  II. S iln ik i D iesel’a i inne  siln ik i sp a li­
nowe oraz ich zastosow anie w różnych  dzia łach  p rze ­
mysłu.

G rupa VI. Z agadn ien ia  ekonom iczne i różne.

P rzew odniczący: L oiret, in sp ee teu r genera ł des
Mines.

Sekcja  1. E konom iczne za le ty  in sta lacy j różnych 
typów , sposobów  w y zy sk an ia  paliw a, s tosow an ia  m ie­
szanek  paliw ow ych.

Sekcja II. Z agadn ien ia  ekonom iczne zw iązane 
z w ytw arzan iem  c iep ła  i zim na, obliczenia term iczne, 
nauczanie , dobór i szkolenie persone lu .

Z głoszenia uczestn ic tw a w kongresie  oraz dek la­
rac je  o zapow iedzianych  re fe ra ta c h  p rzesy łać  należy 
pod adresem  P ierre  C outuraud , sec re ta ire  gćneral du 
congres, 5, rue  M ichel-Ange a  Paris. K ongresow i to ­
w arzyszyć będzie w ystaw a, k tó ra  odbędzie się jak  
w r. 1928 w P ala is des E xpositions de la  V ille de P a ­
ris przy  P o rte  de V ersailles. K ierow nictw o w ystaw y 
zostało  pow ierzone p. Jac ą u e s  C om pere, ingenieur-d i- 
re c teu r de 1’A ssociation  P a ris ien n e , com m issaire  ge­
nerał.

W ystaw a stanow ić  będzie u zu p e łn ien ie  i dodat­
kow e ośw ietlen ie  refera tów  zgłoszonych na kongres.

W ystaw a będzie o tw arta  od soboty  dn ia  7 paź­
dziern ika  do niedzieli dnia 22 październ ika  1933 roku.

Z głoszenia u dz ia łu  w w ystaw ie przy jm ow ane są  
do dn ia  30 czerw ca 1933 r.
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Prof. inż. Z. B ielski. Ignacy Ł ukasiew icz w yna­

lazca n a fty  św ietlnej. 1932. O dbitka z „Przem ysłu 
Naftowego*.

Prof. inż. Z. B ie lsk i. O te ren ach  naftow ych  
w Iraku . 1932. O dbitka „P rzem ysłu  N aftow ego".

A. B olew ski. P rzyczynek  do znajom ości an trak - 
so litu , 1930. O db itka  z VII R ocznika Polskiego Tow a­
rzy s tw a  G eologicznego,

Inż. A. K uhl. Z arys budow y geologicznej złóż 
soli kam iennej w B ochni i W ieliczce. 1932. O dbitka 
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W ystaw y i M uzea.

Muzeum Przem ysłu i Techniki.
(P race nad  organ izacją)

P race nad o rgan izacją  te j ta k  po trzebne j d la  k ra ­
ju  placów ki posuw ają  się żwawo naprzód . D ziesięć ko ­
misji fachow ych pod przew odnictw em  znanych  sp ec ja ­
listów  ze sfer p ro feso rsk ich  i p rzem ysłow ych  p racu je  
nad usta len iem  idealnego  p lan u  zobrazow ania w ra ­
m ach M uzeum ca ło k sz ta łtu  p rzem ysłu  i te ch n ik i z tem , 
że rea lizac ja  będzie postępow ać ko lejnem i e tapam i, 
przyczem  1 faza o rganizacji M uzeum m a być zakoń­
czona bezw zględnie do dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  b. r.

D yrekcja  Muzeum czyni energ iczne zabiegł w celu 
W ydobycia z różnych  in s ty tu cy j, fab ry k , uczelni tech  
n icznych i t. d. jakna jw ięce j ek sponatów  c h a ra k te ry ­
stycznych pod w zględem  dydak tycznym  wzgl. h is to ­
rycznym . N iezależnie od te j akcji są  w opracow aniu  
różne now e m odele oraz szereg  tab lic  poglądow ych, 
k tó rych  zadaDiem będzie z ilustrow an ie  ko le jnych  faz 
p rodukc ji szeregu  p rzedm iotów  p rodu k o w an y ch  przez 
p rzem ysł Równolegle z pow yższem i p rogram am i p ra ­
cam i po stęp u je  rów nież akcja  w k ie ru n k u  skoordyno­
w ania p racy  innych  muzeów sto łecznych  o ch a rak te rze

techn icznym , w tem  założeniu , że z czasem  w szystk ie  
te  p laców ki w inny  się po łączyć w je d n ą  całość.

W im ię te j zdrow ej ide i Z arząd Muzeum P rze ­
m ysłu  i T echn ik i zdołał już Dawiązać jak n a jśc iś le jszą  
w spó łp racę  z Muzeum K olejowem , M uzeum Tram w ajów  
i A utobusów  oraz M uzeum F iltrów  i K analizacji.

D yrekcja  Muzeum zw raca się z gorącym  apelem  
do ogółu techn ików  i sym patyków  o nad sy łan ie  infor- 
m acyj o posiadanych  p ry w a tn y ch  zb iorach , k tó reb y  się 
m ogły p rzyczynić  do w zbogacenia c en tra ln y ch  zbiorów.

W drodze tak ie j w spó łp racy  i zau fan ia  poszcze­
gólne k ra je  eu ro p e jsk ie  zy ska ły  p iękne  św ią ty n ie  te c h ­
niczne, k tó ry ch  zadan iem  je s t pog łęb ian ie  k u ltu ry  
techn icznej szerokich  sfer ludności.

W szelkie zgłoszenia oraz korespondencję  za ła tw ia  
D yrekcja  Muzeum Przem ysłu  i T echnik i, m ieszcząca 
się w gm achu  przy ul. K rakow skie P rzedm ieście  6 6 , 
p a rte r, te l. 693-40.

Część działów  m uzealnych będzie się m ieścić  
w gm achu  3 p iętrow ym  p rzy  ul. T am ka,—część w gm a­
chu  p rzy  ul. K rakow skie  P rzedm ieście,

T R E Ś Ć :  K . S za w ło w sk i, inż. C iepło w siln ik ach  D ieseFa w edług obliczeń i w ykresów  en trop ijnych . —
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S O M M A I R E :  K. S za w ło w sk i, ing. La chaleu r dans les m oteurs D iesel ć ’ap res  des calculs et d iagram m es 
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CHRONIQUE. I. G ru szczyń sk i, ing. Un rechau ffeu r m uni du y e n tila te u r p o u r forcer le tirage . — I. G ru szczyń ­
sk i, ing. In s ta lla tio n  du chauffage  cen tra l avec une  v ive  circu lation  de T eau . — K. B. P re sc rip tio n s  norm ales 
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